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O OBRONĘ SWYCH PRAW.
Zagadnien ie  regjona l izmu,  które z Po dh al a  w y ­

sz ło  i do n ie dawna  na Podha lu  specjalnie kultywo 
w a n e  było,  zaczyna  w ostatnich czasach powol i z a ­
mierać i p rzechodzić  do  p ięknych t radycyj  m u z e a l ­
nych,  „Wskazania"  Orkan owe ,  ta ewangel ja  niedz ie lna  
reg jona l izmu polsk iego,  a w szczególnośc i  p o d h a l a ń ­
sk iego ,  nie czytana przy święcie,  zwolna  traci swoją  
ż y w o tn o ś ć  i p rzechodzi  w zapomnienie .

O d  p e w n e g o  czasu u jawnia ją  się t endenc je  zm ie ­
rzające do  osłabienia  względnie  przekieś len ia  pracy 
reg jona lne j  na Pod halu ,  s tara jąc  się usunąć  od w p ły ­
wów czynnik  mie jscowy,  będący  od  całego szeregu 
la t  g o s p o d a r z e m  u siebie,  Z przykrośc ią  stwierdzić należy 
iż tubylcy  coraz więcej zostają spychani  do roli fjakrów 
i atrakcyj  widowisKowych.  Inne ziemie Rzplitej  r o z p o ­
c z y n a j ą  u siebie ruch regjona lny ,  np.  Hucul i ,  z ro ­
z m a c h e m  zaś go  k o nt yn uu je  i p rowadzi  Śląsk,  
n a to m ia s t  u nas  na P odhal u  obser wu je  się z jawisko 
w ręcz  od m ie nne ,  mianowicie  zan ikanie myśl i  i p o c z y ­
n ań  reg jona lnych .  Coraz  mniej  się o tych sprawach 
mówi ,  o rganizac je  reg jo na lne  zamiera ją ,  zepchnię te  na 
p la n  dalszy,  Związek P o d h a la n  nie mając  poparc ia  gdzie 
na leży ,  ze s tanowiska  p rzod u ją cego  i twórczego  pr ze ­
s ze dł  do roli obserwatora .  Zanik swojskośc i  u nas  na 
P o d h a lu  obse rwuje  się szczególn ie  w Z a k o p a n e m  
i w na jbl iższych okol icach Obce  wpływy,  które 
z dos ta tk iem przez cały rok p r z e n i k a j  nasze  
letni ska podta t rzańsk ie ,  wypiera ją  coraz więcej t r a d y ­
c ją  uświęcony obycza j  mie jscowy,  tubylców zaś —  n a ­
p ły w ow y żywioł  chętnie i m a s o w o  dla celów za r o b k o ­
wych z jeżdża jący na P o d h a le  —  powol i  wypiera  z o jco­
w izny  i usuwa od  wpływów na gos p o d a rk ę  m ie j sco­
w ą .  T y p o w y m  pr zy k ła d em  tak i ego  „w yn ar ada wia n ia "  
l o  os tatn ie  w y b o ry  w Z a k o p a n e m ,  gdz ie  gó ra l szczyzna

będąca  jeszcze przeszło w %  właścicielem tamte jszych  
pos iadłośc i ,  została usunię ta  od na leżnego  jej w p ły ­
wu na g o s p o d a r k ę  mie jsc ow ą i po zb aw io na  inicjaty­
wy, której bezsprzecznie  zawdzięczać na leży  do ty ch ­
czasowy rozwuj  Za kop anego .  C hodz i  w tym w y p a d k u
0 rzecz ba rd zo  poważną .  Wszak  Za kop ane ,  to parafja 
Saba ły ,  Klimka Bachledy ,  Bartusia Obrochty ,  to p a n ­
teon podha lańsk i ,  w k tórym na star) m cmentarzu  lud 
góra lski  na wieczr.y złożył  sen na jzas lużeńszych  
z pośród  siebie Chału bińsk i ego ,  Witkiewicza,  Orka na
1 S tryjeńskiego .  S tamtą d  wychodzi ły  w świat  pierwsze  
wiadomośc i  o Pod ha lu ,  o jego p ię knym  ludzie,  t am 
stwarzała  się l egenda  pod hal ańs ka  w ba jecznych  o p o ­
wiadaniach Saba łow ych,  t a m  wreszcie zaczął  się ruch 
le tniskowy, który w tej chwili rozlał  się po całem 
Po dha lu .  Wielkie du ch y  opiekuńcze  Podhala ,  j a k k o l ­
wiek nie związane Dochodzeniem z ludem p o d h a l a ń ­
skim — z rum się jed na k  zróść potrafili  g łę boką  
miłością wzaj em ną,  lud ten  zawsze  należycie cenili ,  
w yd obywają c  na świat ło  dzienne  nigdz ie  nie s p o ty k a ­
ny je g o  od rębny  charak te r  i kulturę.

W ca łym szeregu lat  ubieg łych ,  po dkr eś la no  
s tale konieczność  współpracy  z ludnośc ią  miejscową,  
która zawsze  do  swych prawdziw ych przyjaciół  od 
nosiła się z całem zaufan iem i szacunkiem.  O bec ni e  
n a to m ia s t  wspó łpra cę  zastąpi ła sa m ow ola  i k a p r y s  
n ieodpowie dz ia lne j  jednostki .

Szczą tkowa i kur tuazy jna  niż i lościowa re prezent a­
cja góral ska  w obecnej  Radzie miejskiej ,  j est  raczej n ie ­
o d zow ną  koniecznością,  niż chęcią rzetelnej  współpracy .  
Nie chodzi  w tym -wypadku o wyją tkowe przywileje czy 
prawa,  n a to m ia s t  jest  zupełnie  z rozumiałe  żądanie  
na leży tego  respektowania  i dania  możnośc i  repre­
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zent ow an ia  i decydo wania  o swoich sprawach  mie j ­
scowej z dz iada  pradz iada  osiadłej  ludności .  Nie 

u lega  wątpliwości ,  źe p o w o a e m  tej n ienormalnośc i ,  
to brak  jednośc i  i j e dno m yś ln oś c i  wśród  tamte jszych  

góral i  —  waśnie i różnice par tyjne ,  walki rodowe 
ro-zbiły jedn oś ć  gór a l ską  i me  potrafi ły urobić jej na-

Hale polskiego Podtatrza 
i Beskidów zachodnich.

J e d n e m  z na tura lnych  bogac tw  Tat r  i Podta t rza ,  
to  pas twiska  górskie zwane  ha lami  a lbo polanami ,  
jeśli  te ostatnie  w c hodz ą  w gran ice  lasów. Należy 
w yróżnić  dwa typy lasów pas twiskowych,  j eden p o ­
wyżej  g ranicy lasów,  to są  hale,  drugi  poniże j  ich, 
wybi t n i e  wdziera jące  się w las, to po lany  (calizny).  
T e  ostatnie  są  przeważnie  kośne  i s łużą  tylko częśc io­
wo do wypasania  krów, z rzadka  koni,  a przeważnie  
owiec .  Hale '  dziel imy na pas twiska  zwarte i ro z p ró ­
s z o n e  wśród  n ieuży tków,  n iema jące  żadnej ,  a lbo b a r ­
d z o  małą  war tość  pa s twiskową.  S tano wią  one w n a ­
szych  Tat rach  22°/'o powierzchni  użytkowej,  a 15°,o ca­
łych Ta t r  polskich.  Poł ow a hal leży w gminie  Wi tów 
(zacho dni a  część Tatr) ,  druga  w gm inach  Murzasichle ,  
B uk ow ina  i Brzegi  (w sch odn ia  część Tatr).  Pastwiska  
w ysokogó isk ie ,  a więc leżące p o n a d  gran icą  lasu roz ­
c ią g a ją  się dość  zwartą  p łaszczyzną  w Tatrach z acho d­
nich,  pas twisk  mających  bardzo  ma łą  wartość  u ż y tk o ­
w ą  jes t  oko ło  10° o całych Tatr.  O bsza r  wj -pasany  
za jmuje  85" o powierzchni  Tat r  z tego pas twiska s t a ­
now ią  53 3°, o, a łąki za ledwie  0'99%>, resztę s tanowi  
las.  Przes trzen ie  pas twis kowe  obecnie  kurczą się z r o ­
ku na rok, p r zyczyną  tego,  to zales ianie  po lan leśnych 
przez  większą własność , w yk upyw ani e  i regulowanie  
serwi tutów.  Na jgr oźnie j s zym czynnik iem obniża jącym 
war tość  pas te rniczą  hai,  to r abu nk ow a  g os poda rka  
spółek  pas tw isk ow ych polega jąca  na n a dm ie rne m  w y ­
pa sa n iu  zwłaszcza zboczy,  które z na tury  rzeczy i tak 
są ubogie  w szatę roś l inn ą  i podglebie .  Tworzące  się 
za ś  na w iosnę  lawiny i pow odz ie  z m yw ają  nawierz­
chnię  urodza jne j  ziemi i tworzą piargi ,  usypiska ,  
k tóre  z ro'ku r a  rok się powiększa ją .

Pas t wi ska  górsk ie  na leżą  do dwóch właścicieli,  
d o  spółek  pas twisk owy ch  góral skich i większych w ła ­
ścicieli,  względnie  są  w pos ia daniu  jednych  i drugich 
p rzyc zem  i lościowo przeważa ją  górale.  S tosunki  g o ­
s p o d a r c z e  w spó łkach  pas twiskowyc h są zag m a tw a n e  
i do uregu low an ia  bardzo  t rudne  i one  to są g łó w ną  
pr z y c z y n ą  złej go sp oda rk i  pas twiskowej .

D op ók i  istniał  sys te m udz ia łów na halach p r o ­
po rc jo na ln y  do ilości g runtu  we  wsi, stan z a g o s p o ­
d a r o w a n i a  by ł  jaki taki,  obecnie  zmieni ło  się na g o r ­
sz e ,  właściciele dz ie lą się m ię d z y  sobą ,  rozdrabnia jąc

leżytego szacunku i respektu ze stror.y dzisiejszych 
au tochtonów.

Dlatego zamias t  Kłótni i rozdźwięku,  ostatnie 
wypadki  w Za k o p a n e m  winne  scem en to w ać  tamte jszą  
góra l szczyznę  i być  zaczątk iem wywalczania  z p o ­
wrotem swych praw od dz ied z ic zonych  po  p rzcdk a rh .

D r. Ciszek.

Upraszamy uprzejmie o w yrównanie zaległej 
prenumeraty za rok 1934 oraz odnowienie na 
1. kwartał roku 1935, gdyż to wstrzymuje  

wydawnictwo naszej Gazety.

do absu rdu  działki  i twor zą  szachownicę  parcelek,  
t. zw. sznurków,  gdzie o rac jonalnej  g ospoda rce  m o ­
wy być  nie może .  W ostatnich czasach  przejawia się 
tendenc ja ,  zwłaszcza wśród  mł odszych  g a z d ó w  więk ­
szych własności  do uregulowania  tych a rcha icznych 
s t osunków,  wykup ując  lub zamienia jąc  na parcele ra -  
wet budownane hale,  byle ty lko  po z b y ć  się w s pó ln i ­
ków, j a k —  również  u tych mł odych  ga zdó w  widzi się 
dążenie  do scalania i p r z e p ro w a d za n ia  meljorac j i  hal 
i po lan ,  widząc w tern lepszą przysz łość  gos po da rc zą .  
Fu nda c j a  Kórnicka  po s ia da  halę T o m a n o w ą  i Pt  szną,  
do Uznańskich  na leży  Kondra to wa  i Ja r ząbka ,  poza- 
tem g m in y  i Towarz ys tw o Tatrzańsk ie  ma ją  wcale p o ­
kaźne obszary  hal.  W sz ys t ko  to s tanowi  prawie  14% 
wszystkich  36 hal polskich.  A po za te m  ma ją  l iczne 
udziały (w 3 6 % )  w halach,  będąc  n iejako udz ia łowca­
mi w spółkach  góral skich .

Takby się przeds tawia ł  w krótkości  stan p o s ia ­
dania hal w o g ó ln y m  zarysie.

W nin ie j szym ar tykule  chc ia łbym przeds tawić  
na pods tawie  danych  z ksiąg  gruntow ych  Uizędu  
Katas t ra lnego  s tan obecneg o  pos i adan ia  na jważni e j ­
szych hal leżących w Tatrach,  Podtat rzu i w z a c h o d ­
n im Beskidzie.  Na  Ska lnem Po dha lu  m a m y  10 urzę­
dów ka tas tra lnych,  za jmujących  się re jes t rowaniem 
zmian własnośc i d a n e g o  gruntu użytk ow ego .  S p o só b  
prowadzen ia  katastru zos ta ł  zachowany z czasów 
austrjackich,  przyjęto za podz ia łką  dla m a p y  (aperatu)  
1 : 2880. Na  wszys tk ich tych map ach  sp o s t r z e g a m y  
w poszczególnych  parcelach u łamek np. 68/10800,  
l iczby te o znacza j ą  część posiad łośc i  j aką  pos iada 
w d a n y m  arkuszu  ka tas t ra lnym właściciel .  Poza  okre­
ś len iem granic  parceli  m a m y  również w y m ia r  p o d a t ­
kowy um ies zczony w nagł ówku  (czysty dochód) .  K aż ­
dy  rodzaj  użytkowry gruntu  został  podz ie lo ny  na s z e ­
reg klas kul tur  i s to sow nie  do  dys t ryk tu  m a m y  dla 
g run tów  paś nyc h  8 i tak dia po lan  3, a dla hal 5 klas. 
W y s o k o ś ć  zaś klas wy znacza  kul turę,  względnie  war­
tość  dane j  g leby.  W s p o m n i a n a  ska la  p o d a tk o w a  z o ­



Nr. 2 „GAZETA P O D H A L A Ń S K A " 3

s ta ła  wyz naczon a  przez Urząd  Ska rbowy  na pods tawie  
d anych  Urzędu  Katas tra lnego .  Do obliczenia czystego 
d o c h o d u  ou  m org a  służy tabe la  p o d a n a  w walucie 
austr jackiej ,  b iorąc za pods ta wę  1 gu ld en  autr. ,  który 
równa się 2.10 zł.

Cała Małopolska  została po dz ie lon a  na cały s z e ­
reg  ok ręgów s z a c un ko w ych we dłu g  powia tów,  róż n ią ­
cych  się mięcizy so bą  co do  jakości  g leby  i uprawy.  
Klasyfikacja g ru n tó w  zm ienna  jest  l i tylko w tych 
wypadkach ,  skoro się slwierdzi  większą  różnicę m ię ­
dzy  danemi  wed ług  apera tów katastralnych.

(C. d. n.)
In t. Janusz Królikowski.

Z  działalności Powiatowego  
Komitetu powodziowego.
O lb rz y m ia  klęska  powo dzi ,  j aka  w p a m i ę t n y r h  

dn iach  l ipcowych nawiedz iła  z a c h o d n ią  i ś rodko wą  
M ałopolskę ,  zespo l i ł a  całe społeczeńs to  w akcji n i e ­
s ienia  p o m o c y  ofiarom powodzi .  — Cała ludno ść  
po lska bez różnicy  wyz nań  i p r zeko nań  pol i tycznych 
o d po w ie dz i a ła  na apel  Ce nt ra lnego  Komite tu  ho jną  
dłonią.  — Płynę ły  ofiary w gotówce ,  w żywnośc i  — 
szły w a g o n y  z. Polesia,  Wołynia ,  Wi leńszczyzny ,  P o ­
mor za ,  Śląska  i cent ra lnych  ziem, posp ie szy ła  z p o ­
m ocą  i zagranica,  s łow em  akcja chara ta tyw na  złączyła 
wszystkich  we wsp ó ln y m  wyniku  ulżenia don  bieda-

i ko m,  których szale jąca  p o w ód ź  pozbawi ła  dachu  n a d  
g łow ą i .kawałka chleba.  WykradniKierr,  tej pracy na  

'  Po d h a lu  jes t  Po w ia to w y  Ko mite t  P o w o d z io w y ,  k tóry 
od  p ie rwszych  dni  p o w odz i  zajął  się zDieraniem i roz­
dz ia łem prz ysy ła ny ch  ofiar, da tków, szac ow ani em  

j  s z k ó o , akcją o d b u d o w y ,  wogóle  ca łoksz ta ł tem prac 
| zw iązanych  n ies ien iem p o m o c y  ot ia rom powodz i .  — 

Wynik i  tej p racy są na p ra w d ę  im ponujące .  —  W e d le  
bowiem zestawienia  ks ięgo we go  s p o rz ą d z o n e g o  do  

1 dnia 31 grudn ia  ub. r. P ow ia tow y Komite t  p o w o d z io w y  
ofiarom dotkn ię tym po w o d z ią  w ydał  w na sz ym  po- 

1 wiecie n as tępu jące  i lośc i :  mąki  żytniej  130 897 kg.  
mąki  pszennej  1.168 kg.,  z ie m ni akó w  do spożyc ia  
131,058 kg., żyta s ie wnego 37.725 kg. fasoli 15.858 
kg.,  pęcaku 6.062 kg.,  s łon iny  8 549 kg.,  smalcu  530 
kg., cukru 368 kg, kawy 257 kg., soli do spożyc ia  
5.080 kg.,  soli bydlęcej  13.000 kg. s iana  74,040 kg, 
obuwia  dla dzieci 1000 par dla doros ł ych  100 par,  
odz ieży  p o n a d  7000 szt. —  Obecnie  K om  tet P o w o ­
dz iow y dożyw ia  dzieci  w 31 g m in ach  w ilości 1,458 
dzieci.  O prócz  tego  rodz in y  po w o d z ia n  otrze mu ją  
co drugi  miesiąc  na do żywi ani e  ob l iczoną  ilość p r o ­
d uk tó w  spo żywczych .  — Akcja zaś* dożywi;  nia dzieci  
i do ro s ły ch  ma t rwać do 1 l ipca 1935. — Akcja zaś 
o d b u d o w y  wydała  nas tęp ują ce  ilości budulca  : d rzewa 
b u d o w la n e g o  2660 m 3 desek  1074 m s cementu  338.850 
kg. zniszczonych p ieców i k o m in ó w  odbudc wano 135, 
w związku  z tern w y d a n o  cegły 172.OCO szt,, wapna  
97 ton,  gotówki  5 370 zł. N a d to  w y d a n o  z a ś w i a d ­
czeń bezp ła tnych  na sp rowa dzeni e  94 w a g o n ó w  żyw-

E U G E N J U 5 Z  PAWŁOWSKI.

j a n ie k y n a  pomsta.
i.

Syntek Siyrcula Bogieńcorz  z Cichego okru tny  
b e ł  zbereżnik,  l atawiec i ga łg on  s t rasny,  a do d z ie ­
wek  i do tońca pirsy.  Ka ino wesele,  krzciny,  m u z y ­
ka —  oho,  Fe rd ek  juz  lecioł  choćby  i do trzecie wsi 
i t ańcowoł  do  wścieku bez  całom noc,  pił za trzok 
i dz iewkom różnie  pr z e g a d o w o ł  a i zacepioł  ka sie 
ino  dało.  A ze prz i tem u rod ny  beł,  bucny  ch łop,  
śpiewki p iekne w y m yś lo ł  i śpry h  mioł  w głowie  n ie ­
byłe  jaki,  toz to i dz ićwki  go wse rade  widziały i nie 
uchylały mu sie,  kle sie ku ftorćj prziblizeł,  ba jesce 
s ie  s am e  ku n i em u pchały (bez to go  i Bogiencorzem 
przezwal i) .  A co z tego  nie roz,  nie dwa wys ło,  to ta 
n i e  trza wom  o tem du zo  godać ,  ba sami  dobrze  
w i e c e  Ba j a k o ż ?  To z  to kie ino prziseł  du d o m u  
z hól (ka bćł  juhase) ,  to zaroz  ba by  i starzi  g a z d o ­
wie  goda l i  •

—  O h o ,  Sy m ek  wrócieł  z hól.  Trza  bee dz ićwek 
p i l now ać .  Bo ón tu hne t  zaś cosi n o w e g o  w y s t r u g o . . .

No  i —  s trugoł ,  s t rugoł ,  jaz sie i d o s t r u g o ł . . .
Mioł  se Sy m ek w Mię tus twie  św arn om  dziewcy-  

ne  za freirke, ku ftorej c hodzow oł  bez całe lato ; a nie- 
tyle on  jom rod widzioł ,  ile ona j e g o :  zalubieła go  
s traśnie okrutnie,  no i juści  fciałaby go  m:eć  zawdy 
przi sobie.  To  kie ón  nie prziseł,  to óna sła ku n ie ­
m u  i lazieła za nim kiej ćma,  abc  kiej ta mga,  co 
sie po polu snuje .  Jan ie lka  jej beło na miano ,  a G uba -  
lonk a  sie pisała.  Ale to, wićcie,  dzićwce beło g łupie  
bez  w y m ia rk o w a n io  ani s ta tku n ijakiego  w g łowie ,  
toz to —  choć  wiedz ia ła ,  jaki  to frajerz jes Sym ek ,  —  
przecie se rachowała ,  ze sie bedz ie  ś n iom zenieł  za 
to jej mie łowanie .  A l e 1 G o d o łb y ś  ta t a k i e m u ! Zeć 
mu  nie beła w g łowie  zćniacka,  ba woloł  ś le bode ,  
A i s iost ry beły jesce w cha łupie n iewyda ne ,  j a k o z b y  
se jesce j e d n o m  ba be  na g łowę broł  ? A kieby s ie  
zeniół,  roby se ta no pr zódz i  do b rze  por ach owoł  t e  
morgi  i zywine  i te dutki ,  coby je za zo n o m  w z i o n . . .  
A tu Jan ie lka  beła c h u d o b n o .  dz iadula  naproc i  n i e g o . . .

Ju z  mu  i ludz ie  goda l i  i j e g o m o ś ć  z Mi ę tu s t w a  
mu  o z r ó ż n i o ł :

—  Symek,  casby  sie beło żenić . . .
Ale on  ino j ego m ośc ia  w rękę po b o śk a ł  i rzekł  :
—  O,  nie starojciez sie,  j e g o m o ś ć  ! . . .  D  j  ć t r i



4 „CiĄZETA P O D H A L A Ń S K A ' Ni 2

ności  i paszy  dla bydła  po cenach znacznie  n iższych  
niż miejscowe.

Jak  z tego zes tawienia  widać pot ra fiono śc iąg­
nąć do powia tu duże  ilości żywnośc i ,  mater ja lów b u ­
dowlanyc h ,  które roz dano  po w o d z ia n o m ,  zapewnia jąc  
im p r zez im ow an ie  i doczekanie  nowych zbiorów.  — 
PodKreślić również należy s tanowisk o  na sze go  Rządu ,  
który w n iezwykle ciężkich dz is ie jszych  warunkach  
ek onom ic znych  potrafił  zespol ić  o gó ł  społeczeńs twa 
w akcji n ies ienia p o m o c y  i zapewnić  of iarom p o w o ­
dz i na leży tą  op iekę  i pomoc.

Z życia organizacyj na Podhalu-
Jak  w iad o m o  od  dnia 1/1. do 30/1. 1935 r. na 

t rasie Karpa t  b iegnie  strzelecki rajd narciarski ,  który 
wiezie meldunek .  W dniu 5 s tycznia  br. pow ia t  n o ­
wotarski  miał  zaszczyt  p rzyjąć  przez sztafetę s t rzele­
c ką  zako pi ańc zy kó w,  p r o w a d z o n ą  na Babią  Górę  do  
P ol sk ie go  Schroniska przez Mgr.  M. Ful le ra ,  sztafetę 
od  Związku  St rzeleckiego O krę gu  Ś ląsk iego,  a w dniu 
6  stycznia o godz .  9 wys ta r towała  dz ie lna  drużyna  
st rze lecka  z Babiej  Góry  przez Jab łonkę ,  P o d c z e rw o ­
ne,  Chochołów,  Wi tów,  Palenicę i odda ła  w tym s a ­
m y m  dniu m e ld un ek  w Z a k o p a n e m .  Dnia  7 stycznia 
1935 r. ta sa ma  sztafeta za ko piańska  p rzybywa  w g o ­
dz inach  p o p o łu dn io w yc h  do Z a k o p a n e g o ,  witana b a r ­
dz o  uroczyśc ie  przez wszys tk ie  organizacje  oraz pr zed ­

stawicieli  władz cywi lnych oraz  wojskowych,  Na trasie 
Z ako pane  —  Nowy Targ  wraz z dr u ż y n ą  s t rzelecką 
s ta rtowała  również drużyna  St raży Graniczne j ,  która 
w doskonałe j  również  formie przysz ła do  N o w e g c  
Targu .  W dniu 8 stycznia br. strzelecka drużyna  n o ­
wotarska  wraz ze sztafetą Sekcji Narciarskiej  K. S. 
„Po dha le"  odwioz ły sztafetę na nartach przez K lu sz ­
kowce  do  Szczawnicy w nadzwycza j  do b ry m  czasie,, 
co świaaczy  o wysokim poz iomie  techniki  narciarskiej  
oraz zaprawie b iegowej uczes tników rajdu.  Ta osta tnia  
sztafeta odda ła  me ld un ek  powia towi n o w o s ą d e c k ie m u ,  
który również na swym terenie zo rganizował  e tapy  
narciarskie.  Pow ia t  nowotarski ,  a w szczególnośc i  N. 
Targ  oraz Szczawnica bardzo  uroczyście przygo towały  
się do przyjęcia zawodników.  W N. Ta rgu  Pow.  Zw. 
Strz. na czele z komdt,  Kozaczką w ybu dow ał  wspania łą  
b r am ę  powi ta lną  o z d ob io ną  zielenią,  postawił  o rkies trę 
strzelecką,  która oczekiwała  przybywających  i o d j e ż ­
dża jących uczestn ików rajdu  oraz przy jmow ał  z a w o d ­
ników pos i łkam i  gorącemi .

15 bm.  rozpoczął  się kurs s t rażacki  wys zko le ­
n iowy dla re jonu czarnodunajeckiego ,  w skład k tórego 
wch odzą  oddzia ły  Czarny  Dunajec ,  Stare Bystre,  
Wróblówka,  Długopo le ,  Dział ,  Za łuczne  i Podczerwo 
ne. Kurs t rwał 14 dni i zg roma dz i ł  22 de lega tów 
z Oddzia łów.  Na kursie w y k ła d a j ą :  Prezes pow Z a ­
rządu Dr. Ciszek,  instr.  pow.  asp Bruno  Banach ,  Dr. 
Pawłowski ,  Mgr.  Trybuła,  Mgr.  Siuty,  a rchi tekt  Bezdek  
Arnold i lnstr.  pow.  z W ado w ic  F i jałkowski  Stefan

bedz ie .  trza,  kie przidzie tako  fila na cłeka . . .  Ale 
w  rzecy o zenićniu ani nie pomyślo ł .  A juz  o Janie l-  
c e  topy  i g o da ć  skoda  beło.

Jaz  tu —  co sie nie robi — przichodzi  do niego 
s a m a  Jan ie la.  Zbiedniała,  pożółk ła  na gębus i ,  zbrzidła 
n a  piekne .  No i g o d o  mu zaroz  :

—  Sym uś ,  zje coz bedz ie  ?
—  Zje z cym ?
—  Dy s n a m i . . .  —  Poźra ła  na n iego  ze s t r a c h e . . .
—  Zje coz mo  b y ć ? . . .  Zaśmioł  sie. Omierz ła  

m u  juz doznaku .  Włócy  sie toto  za n im,  jak ciele za 
k ro w o m  . . .  A Jan ielce ino sie ś lepki  zajarzyły.

—  J a k o ż ?  Dyć  - eś mówieł ,  ze mie bees broł  ?!
O ś m io ł  sie.
— H e b e . . .  Dyć  jo juz  n ie jed nom broł.  Pr ze ­

cież ty n iepi r so,  a m o ż e  i n i eos ta tn io  . , .
i n o  sie jej świercki  zakręcićły w ocak.
—  Mięły Boże,  to takie to twoje  k o c h a n ie ?  

A  coz bedzie  z tern . . .  z tern . . .
—  E  z cemz e  ?
—  D y  z tem . . .  co bedz i e  . . .
Ale wte sie okru tn ie  ozpajedzie ł  Sy m ek
—  Zje coześ mi tu przisła takie rzecy g o d a ć ?  

C o  bedzie,  to bedzie  twoje,  a mnie nic do  t e g o ! J o

sie o to nie staroł ,  anik cie nie c io ngnon ku soDie, 
za tyś  sie s a m a  p c h a ł a . . .  R a d i z e  se tercz s a m a . . .  
Jo  ta m o m  inkse  rzecy na głowie,  nie ż e n i e n i e . . .

Jaz tu w tem ruz jak sie nie ozpa jedz i  Jan ie lka ,  
jak mu nie skocy  z pazu ra m i  do  kud łów:

—  Pockojze ,  ty cholero zat racona,  toś  ty t a k i ?  
T o ś  nopizódz ie j  różnie obiecowoł,  ocy mami ł ,  a t eroz  
tak go dosz  ? Ty  psie miyso,  ty kiel tosiu fałeśny,  ty 
ha ł ad rygo  świńska,  ty bog ień co rzu  o n a r n y  ! . . .

I prask go  w pysk  z jedne s trony,  p rask  w pysk  
z d r ug i t j  1 A Sy m ek  zgupio ł  doz naku ,  "bo nie bół 
zwycajny ,  zeby mu dz iewka  tele nawycytowała ,  Ale 
przecie i j ego  złoś wziena ,  no i chycieł  babe  za kudły.  
No i fto wie, na ce m b y  sie to skońcyło ,  kieby ik 
kobićty nie ozdziel i ły.  Ucepieły sie Sy m k a  i nie da ły  
m u  sie rusyć.  A Jan ielka posła  ku d om ow i ,  ale jesce 
mu  napedz ia ła  fajnie:

—  Pockojze,  p s i o k r e w ! Ja  ci jesce p o k o z e ! Som  
jesce sądy  na świecie i s p r a w i e d l i w o ś ć ! Jesce ta mie  
p o p am ię to s ,  kie cie za m k n o m  do  k r e m i n a ł u ! J o  sie 
jesce u tnscem m  tobie,  h e ł b a s i e !

(C. d.  n.)
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Sz efem kursu jes t  komdt .  rejon.  T a d e u s z  Bryjak.  
Kurs  w Cz arnym Du na jc u  jes t  p ierwszym,  w progra 
mie z im ow ym  z kur sów  w yszkol en iow ych,  które po- 
kolei  od by wać  się b ę d ą  we wszys tkich  re jonach s t ra ­
żackich nasz ego  po wia tu .

Bukowina w czasie feryj świątecznyoh.
Wieś Bukowina  Tat rzańska  (1000 m. n. p. m.)> 

jest  już szeroko  znaną .ze  swych przecudnych  widoków 
na Tat ry i wspaniałych te renów narciarskich,  szcze­
góln ie  dla począ tkujących  narciarzy.

Nic też dz iwnego,  że w czasie ubieg łych wakacji  
świą tecznych  Bukowina zaroiła się od narciarzy,  szcze­
góln ie  polskiej  młodz ieży,  zo rgan izowanej  w obozach  
harcerskich,  szkolnych  i tp.

Wieś  poprostu  kipiała życ iem,  lecz nie w ka 
wiarniach ale na śniegu,  w prom ieniach  s łońca,  na 
przeczys tem górskiem powietrzu.

Na zakończenie  tych wakacji ,  nowozorgan izowa-  
ny z inicjatywy Twa Przyjaciół  Bukowiny  i zatwier  
-dzony przez Władze  „Klub Narciarski  B u k o w i n a 11 
urządzi ł  dnia 12 s tycznia  1935 r. dla uczes tników 
kur sów narciarskich i gości  biegi  o od znakę  Polskiego  
Związku Narciarskiego (P. Z. N.)

Zgłosi ło się do b iegów 55 uczestników.
W biegu sen jorów 12 km. brało udz ia ł  35 z a w o d ­

ników.  Bieg ukończyl i  wszyscy —  od znakę  bronz ową 
zdo by ło  22 zawodn ików.  I p rzybył  do mety  Józef  
Pi torak z Bukowiny  w czasie 1 h. 0 6 ’29” —  II. Józef  
Krawczyk pochodzący  z Bydg oszczy  w czasie 1 h ,10 ’3 5 ” 
III. Stefan Kępiński  w czasie 1 h. 12’25”

W biegu jun jo rów  9 km. brało udz ia ł  7 z a w o d ­
n ików,  b ieg  ukończyl i  i od zna kę  b r o n z o w ą  zdobyl i  
wszyscy.  I. p rzybył  do mety Mirosław Drzewiecki ,  
uczeń z Warszawy,  w czasie 0 h. 55 30 — 11, Kaz i ­
mierz Kukliński  uczeń z Pru szkow a,  w czasie 0 h. 59'36,  
III. Zdz is ław Pielawski  w czasie 1 h 02 43.

W biegu pań na 8 km. brało udział  13 pań,  
b ieg  ukończyło  12, o d z n a k ę  zdo by ło  8 p a ń :  6 bron-  
zowych,  2 s rebrne .

W biegu tym ubiega ła  się o s r ebrną  od znakę  
s tała miłośniczka Bukowiny  p. Hal ina Konopacka-  
M a tu sz ew sk a  oraz p. Mar ja Beckowa,  O d z n a k ę  srebrną  
z d j b y ł y :  p. Hal ina  Ma tu sz ewsk a  i p. Hal ina  Pawło-  
wiczowa .  I. p rzybyła  do mety  p. Mar ja  Hłan icka-Ma- 
c i e jewska  w czasie 1 h. 02 04 —  II. p. Hal ina Pawło-  
wiczowa w czasie 1 h. 02 24 - III. p. Hal ina  M a t u ­
szewska  w czasie 1 h. 02 46.

Biegami  k ie rował  z ramienia  Klubu  p. Marjan  
Szajer .  S ę d z i o w a l i : p. Adam Miłobędzki  i p.  J ab łoński .  
Ca łość  wypadła  bez zarzu tu  —  począ t ek  punktua ln i e  
o godz .  10 rano,  p rzy wspania łe j  po g o d z ie  —  a to 
dz ięki  sprężys te j  o rganizacj i  i energj i  p rezesa  Klubu 

ip .  A d a m a  Kobiersk iego .
J a n  Gołdyn.

I / ł s t y .
T O R O N T O  w styczniu 1935 r.

S z a n o w n a  Redakcjo  !
W  imieniu Kuła Nr  2. O gn is ka  Zw. Po dh a la n  

w Toro n to  Ont.  Kanada;  p roszę  o wys łan ie  j e dnego  
nu m eru  swej tak bardzo  łub iane j  Gaze ty  Podh alańsk i e j  
którą już da w no p o w in ni śm y p r e n u m e ro w a ć  zawsze  
i stale,  ażeby mieć lepszą  łączność  z naszemi  s t ro n a ­
mi o jczys temi ,  do k tórych tak bardzo  tęskn imy .  C z a ­
sy dzisiaj  w K anadzie  są ba rd zo  ciężkie,  p rz eważnie  
dla tych obcokra jowcow,  k tórzy przyjechal i  w os ta t ­
nich kilku latach,  lecz ży jemy nadz ie ją  leps zego  jutra 
że ja koś  przeży jemy  rę biedę  i b ę dz ie m y mogl i  s ze­
rzej nieść hyr  gwary ,  kul tury ko chanego  naszego  P o d ­
hala,  które bardzo  często w s p o m in a m y ,  a zwłaszcza 
przy graniu  jak iegoś  przeds tawienia  p o d ha la ńsk ie go ,  
zdaje się nam,  że tam u was jes teśmy.  Obecnie  je s te ­
śmy więcej złączeni  przez zo rg an izowa ni e  naszego  
Związku przez naszych  rodaków,  którzy oardzo  wiele 
pracy w naszą  organizac ję  włożyli ,  j ak  p. Konsul  Jan 
Pawlica i p. Micha ł  Dworski ,  im m u s im y  to z a w d z ię ­
czać, choć myśli  i dążenia  by ły  dawniej ,  lecz na próżno,  
dzisiaj  się już tern c ieszymy,  że coraz więcej p r z y b y ­
wa do  nas  góral i  z różnych  st ron Kanady,  że człowiek 
na we t  nie myś lał ,  że b y ś m y  mogli  tak być  ro zpr ósze ­
ni Po dh a la n i e  w Kanadzie .

To  też w imieniu  tu te j s zego  Koła Nr. 2. Związku 
P o d h a la n  zasyłam Sz. Redakcj i ,  jak też Czyte ln ikom 
„ P o d h a l a n k i 11 i wszys tk im  P o d h a l a n o m  pozdrowienia .

Niech W am  Bó g szczęści.
Członek  Koła Podha lan  

i o rganiza tor  w Toronto Kanada  
Jan  Labuda.

ZU B S U C H E ,  16 stycznia 1935 r.
S z a n o w n a  Redakcjo  !

Długi  czas nie było żadne j  w ia do m ośc i  z Zub- 
suchego .  Po  prawdzie ,  to ta nie bardzo  było  o czem 
pisać,  bo pan  kryzys,  taki p o p u la rn y  obecnie  i w Zub- 
s u c h e m  także  taki  sam jak  gdz ie indz ie j  ; po wódź  
letnia w zesz łym roku tak  op is ana  szczegółowo,  że 
już  z mniej  w ażue m i  w ia dom oś c ia m i  o tern nie w a r ­
to pisać. Lecz właśnie po wódź ,  dała pow ód,  i z m u ­
siła mnie z łapać  za pióro ,  t rzęsącą ręką.

M i a n o w i c i e : J a k o  nacze lnik g m i n y  Zubsuche ,  
razem z obywate l am i  S u c h e g o  s ta ra łem się u p r z y ­
s tępnić  wieś Suche , aby i podczas  deszczu  moż na  
było  przejść  suchą  d ro g ą  w zd łuż  drogi  gmin ne j .  Więc 
uradz i l i śmy zrobić c h od n ik  Mie l i śmy już  tego  c h o d ­
nika około 1200 m, dług.  z zam ia rem przedłużania  go  
co roku,  że za parę lat  chodn ik  będz ie  przez  całą wieś 
z robiony .  C h o d n ik  ten n a z w a n y  s z u m n ie  „włedeńskipi* 
cieszył  się p o p u la r n o ś c ią  n ie ty lko  gośc i  l etników,  ałe 
też i miej scowej  ludnośc i .  Radość  t a n i e  t rwała  d ł u g o ,  
b o  n ieszczęś l iwa  po w ód ź ,  na  przes t rzen i  d o  500 in
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d ł  zepsu ła  t iam ten  wspania ły  cho dn ik  i d rogę  a o  
te go  i m o s t  na rzece Biały D unajec  łączący nas 
z P o ron in em .  Co ś  dwa ty g o d n ie  ch od z i łe m  po temu,  
j a k  s truty,  bo  nie w iedz ia łem  co robić i od czego 
za c z ą ć ?  Najgorze j  było z m o s t e m ,  bo furmanki  z m u ­
sz o n e  były jeźdz ić  przez wodę ,  a j ak  tylko s tan wody 
się podn iós ł  to o tern myś leć  nie m o ż n a  byro, dla 
p ieszych  prze rzucono  k ładkę  b a rd z o  p r y m i t y w n ą  
Z tern k ł opotem  zwróc i łem się razem z de legac ją do 
P a n a  S ia ros ty  p o w ia to w e g o  M. Korn iaka  w N o w y m  
Targu .  T am że w s ta rostwie wys łu chan o  naszej  p rośby .  
Pa n  Staros ta  przyobieca ł  nam drzewo na m o s t  i ro ­
boc iznę .  N a m  zas pozos t a ło  tylko zwieść drzewo, k tó ­
re zw iez iono ,  lecz co na jważnie j sze ,  to P a n  Staros ta  
d a ją c  drzewo i roDociznę,  wyznaczył  także i miejsce 
na  most ,  gdz ie ma być z robiony.  To miejsce zostało 
w y z n a c z o n e  tam, gdz ie  od  dz iesiątka  lat wszyscy 
Su ch owian ie  marzyli  o tern, aby skrócić około  je d ­
ne g o  k ilometra  drogi  okrężne j  do stacji kolejowej  
w Por oni n ie ,  a przez to, ud os tępn ić  i przybl iżyć  
p r z j j a z d  i przej ście do  tejże stacji.

Suche  przys ió łek  do tychczasowej  g m in y  Zubsu-  
c h e i j a k o  począ tkujące  letnisko,  zyska  przez w y b u d o ­
w an ie  tego  m os t u  bardzo  wiele.  Jak  ten m os t  ia:n był  p o ­
t r zebny  świadczy  o tern to, że rok rocznie  rob iona  była 
na  tem miejscu kładka dla pieszych,  Cza sem jak 
mn ie  in formo wano ,  to złośliwi ludz ie  n a u m y ­
ś lnie  przy w ię ksz ym  po z io m ie  wody k ładkę  tę 
zrzucal i  do wody z m yś l ą  „n iek se ta su chow ian ie  
z ro b io m  now om  ł a w e “. Teraz  wszystkie  te k łopoty 
ustały,  bo m o s t  już  m am y  i j e źdz im y  po nim 
h o n o ro w o ,  bo  jak Zu bsu che  is tnieje 1620 r. to tak tego 
ł a d n e g o  i m o c n e g o  mostu  nie mia ło,  a my sami  może  
n aw e t  za ki lkadz iesiąt  lat b y ś m y  się na  taki m o s t  
n ie  zdobyli .

To  też w dniu 17 grudnia  1934 roku  na nad- 
zw ycza j nem  po s ie dz en iu  Rady gmin ne j  w Z ubsuchem  
na  mój  wniosek  uc hw a lo no  z łożyć  serdeczne  p o d z ię ­
ko w ani e  J W P a n u  Staroście p o w ia to w e m u  w N ow y m  
T a r g u  M ateu szo wi  Korn iakowi ,  im ie n ie m  ludnośc i  
g m i n y  Z u b s uc hego .  Równ ocześn i e  sk ła d am  p o d z ię ­
ko wa nie  tą  d r o g ą  P. Inż. Turyczynowi  inż. St. W i lk o­
wi oraz  wszys tk i m w Zarządzie  d r o g o w y m ,  którzy 
c z e m k o lw ie k  tylko się przyczyni l i  do b u d o w y  naszego  
niostu.  Franciszek Majerczyk

wójt  gm Zubsuche .

#j| K l l O N I K A
Akademioki Zw. Podhalan w  Krakowie urządza 

w  sobotę  dnia 2 lutego 1935 r. „Tradycyjną W ie­
czorn icę  Podhalańską" w salach Saskich przy ul. św. 
Jana 1. 6 I. p.„ na którą zaprasza wszystkich Pod-  
Aalańców i Sym patyków . —  Na zabawie także przy-

prz ygr yw ać  będz ie  m u zyk a  góra l ska  z Białego D u ­
najca Parowie.

Opłatek strażacki w Nowym Targu. W niedz ie lę  
dnia 20 bm.  od by ł  się w salach by łe go  starostw a 
„ O p ł a t e k “ urz ądz ony  s ta ran iem O  S. P. w Now ym  
Targu ,  który z g rom adz i ł  zgó rą  stu cz łonków Straży 
Pożarne j  wraz z rodz inami  i z ap ro szon ych  gości  — 
Z tych wymienić  należy ks. Czarn iaka  Mgr.  S t acho ­
nia burmis t rza m. N. Targu  Mgr.  Niemca  p rzed s t a ­
wiciela S ta rostwa Powia t ,  p rezesa Straży Poż.  Dra 
Ciszka,  Nacze ln ika  Sądu  w N. Ta rg u  Celewicza  i inn.  
Po przem ówienia ch  Dyr.  Drużbackiego ,  ks. Czarn iaka  
podz ie l ono  się op ła tk iem,  poczem w niezwykle  se r ­
d ecznym  nas t io ju  ba w io no  się do  sa m e g o  rana.

W  dniu 18 stycznia br.  nastąpi ło  otwarcie dwu-  
z imowej  Powia towej  W ysokog ór sk ie j  Szkoły  Rolniczej 
w N o w y m  Ta rg u  na „ K o k o s z k o w ie “. Na uroczystość 
tę, która ma dla rolnictwa na P o d h a lu  prawie że 
ep o k o w e  znaczenie,  p rzybyl i  w imieniu  P. Woje wod y  
Nacz .  Cy gańs ki  a z Kura to r jum kra kowskiego  P. Nacz.  
Misky i P. Wizytator  Grabowski .  P o n a d to  w ur o czy ­
stości wzięli udz iał  urzędnicy Sta rostwa  i Wydzia łu 
P o w ia to w eg o ,  p Sta ros ta  Korniak wraz z żo ną  p. 
p rezes pow. Dyr.  BBWR. Diużbacki ,  p. Dyr.  L. Czech p.. 
bu rm .  S tachoń  oraz rodzice uczniów, W czasie o twarc ia,  
p rzemawia l i  p. Nacz.  Misky ,  p. Nacz.  Cy ga ńsk i  p. 
Sta ros ta  Korniak,  podno sz ąc  znaczenie  szkoły dla ca ­
łego Podhala  w dążeniu do lepszej  przyszłośc i  oraz 
kier. szkoły inż. Górz,

Nauk a  w Szkole dzieli się na dwa okresy z imowe 
w których uczniowie ,  mieszka jąc  w internacie  s z k o l ­
nym ma ją  się nauczyć  jak  zo rganizować  i p rowadzić  
go sp o d a r s t w o  górsk ie ,  by dało o n o  dochód .  Lekcje 
teore tyczne  opi e r a j ą  się na odpow ie dni o  z or ga n iz o ­
wanych  zajęciach prak tycznych  w po sp od a rs t w ie  szkol- 
nem.  W okresie letnim od b y w a ć  będą  uczniowie  m ie ­
s ięczny kurs go sp o d a r s t w a  ha lnego  na hali Toma-  
nowej w Tat rach.

P o n a d to  w okres ie  le tn im o d b y w a ć  b ę d ą  ucznio 
wie prak tykę  w swoich gos poda rs tw ach ,  wykonując  
od po w ie dn ie  zadania  po d  k ie runkiem nauczyciel i  szkoły 
k tórzy bę dą  zwiedzać  te go sp oda rs tw a .

W czasie od  1 maja  do  15 paźdz ie rn ika  o d b ę ­
dzie się w szkole  kurs dla dz iewcząt  o charakte rze  
le tni skowym.

Kalendarze ścienne wydawane  rok rocznie przez 
Drukarn ię  P o d h a l a ń s k ą  w N o w y m  Targu  zdobyły  
sobie  pe łne  uznanie  i po pu la rność  —  żałować  tylko 
na leży,  iż nak łady  tychże są  małe.  Projek t  i l ineo- 
ryt do ka lendarza  teg o  roku wykonaia  znana  a r­
tys tka  ze swych prac p las tycznych ,  odznaczony ch  pierw- 
szemi  na g ro d a m i  p Zofja z Ch odoro wi czów Dudzińska .

Dnia 16/XII r. odbyło się Walne Zebranie człon­

ków Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża w N. Targu. 

Zebraniu  przewodniczył  M r. DVorz ański  Mar jan .  Po- 
spraw ozdania ch  u s tę p u ją c e g o  Zarządu  oraz  K om is ju



N r  2 '„ G A Z E T A  PODHALAŃSKA*1

Re wi zy jne j  udz i e lono  u s t ęp u jącemu  Zarządowi  abso-  
lutor jum.

W y b ran o  no w y Zarząd w liczbie 20 cz łonków,  
z całego powia tu  a to : PP. Starościnę  Jadw.  Kornia-  
ko wą  z N. l a r g u ,  Dr.  Ja na  Lisowskiego ,  Dr. Mieczy­
s ława Hisz t ina  z N. Targu ,  Dr. Ciszka  Franc iszka  
z N. Targu ,  Dr. Boles ława Lecewicza z N. Targu,  
Nacz.  Celewicza A nto nie go  z N. Targu ,  Nacz.  K raw ­

c z y ń s k i e g o  Franc iszka  z N. Targu ,  Mgr.  Dworzańskie-  
go Mar jąna  z N. Targu ,  Dr. Goldnera  Zachar jasza  
z N. Targu ,  Ja ro sz a  Sran is ława z N, Targu ,  G a w ło w ­
skiego  Władys ła wa  z N. Targu ,  Bańkosza  Wojc iecha  
z N. Targu ,  Kl imczyńs kiego  Józefa z N. Targu ,  Burm.  
Mgr.  Stachonia  Andrzeia z N Targu ,  Zduniow ą Różę 
wł majątku  Raby Wyżnej ,  Dr. Harnera  Ludwika 
z Czarnego  Dunajca ,  Dr. P aw ło w sk ie go  Ferd.  z Cz. 
Dunajca,  Nacz.  Dankiewicza Franc iszka  z Krościenka,  
Razowsk ieg o  Józefa ze Szczawnicy,  Dr. Os t rowskiego  
Tade usza  z Niedzicy.

Na zastępców : Z ap ió rk ow sk ie go  A da ma  z N. 
Targu  Pawl ik owski ego  Józefa z N. Targu ,  Rajskiego 
Bar t łomie ja  z N. Targu ,  Dr. Bednarczyka  Leopolda  
z Jabłonki ,  Dr. M e rk ow sk iego  E dw ard a  z Krościenka.

U ch w a lo no  pre l iminarz  bu dże to wy  na rok 1935 
W y b ran o  Komis ję O d dzi a ło w ą  Kół Mł. P. C. K. 
w  s k ł a d z i e : Dyr.  Soka lski  Michał  kier. szkoły,  Ks. 
Czarn ia k  Mieczysław,  T w a rd o w sk a  Aniela. Zarząd  
ten na pos i edzeniu  sw em  dnia 21 /XII 1934 ukons ty  
tuo wa ł  się nas t ępują co  : Prezes  Dr. Ja n  Lisowski,  
1 Wiceprezes Dr. Hisz t in Mieczys ław 11. Wiceprezes  
Nacz.  Krawczyński  Franciszek.  Sekretarz Bańkosz  
Wojciech,  skarbnik  Ja rosz  Stanisław.

Komis ja Rewizyjna :  Dyr  Ludwik  Czech z N. 
T a rg u  Dyr. K ador  Alfred z N. Targu ,  Dr Hi rschle r 
M ieczys ław z N. Ta igu .

Kopytkowe w Nowym Targu. Zarząd miasta  N 
T a rg u  wprowadz i ł  w osta tn im czasie zmienioną  formę 
pobieran ia  op ła t  t a rgowych a mianowic ie  na wzór  
mkist  wielkich, że op ła ty ta rgowe  ściągać będzie  przy 
wwździe  do miasta w dnie j a rmarczne.  — W ten 
s p o s ó b  pobieran ie  op ła t  będz ie  i jest  dla ludnośc i 
p rzy jezdne j  na ja rmar k  bardzo  uciążliwy, a lbowiem 
bardzo  często się zdarza,  iż ch łop przy jeżdżający  na 
ja rmar k  dla z robien ia  p ien iądza musi  na op ła ty  p o ­
życzać  go. —  Na dz is ie jsze czasy opla ta  30 i 50 gr. 
od fury jes t  t rochę  w ygórowa ną ,  spodz iewać  się n a ­
leży w n ied ługim czasie wys tawienia  p ięknych rog a ­
tek na wzór  krakowski .

Po zgonie dłu go le t n i ego  proboszcza  w Cza rnym 
Duna jcu  śp. L eop old a  Bros iga przybył  do tamt .  pa- 
rafji na Je go  mie jsce  Ks. Mizia w charakte rze  admi- 
nist ratora,  który był  do tychczas  'p robo szczem  w o k o ­
licach Krakowa. W nied ługim czasie spo dz ie wać  się 
na leży ,  iż zos tanie  o b s a d z o r e  pr obo s tw o w Cz arny m 
D u n a j c u  p rzyczem p o w a ż n y  wp ływ  na o b sa dę  będz ie  
aniał  Zarząd 7-miu gm in  z tytułu kolatorstwa.

15 bm. zos ta ł  p rzen ies ion y  k o m e n d a n t  P.  P. 
z Cz a rn eg o  Duna jca  do  Rajczy pow.  żywiecki  Woj 
ciech Matusik.  K o m e n d a n t  Ma tus ik  był  j e d n y m  
z najwięcej  łub ianych  k o m e n d a n t ó w  ok ręgu  czar- 
no-dunajeckiego.  —  Z ludem podhal ańsk im  zżył  
się i wszelkie jego  niedole  rozumia ł ,  przez co z jednał  
sobie wielką symp at ję  w społeczeńs twie  podn ala ńsk iem .  
Ludność  z Cz arnego  D una jca  jak i okol iczna  żegna  
Gc i życzy Mu na nowej p lacówce  również tak iegó  
zyskania  sobie zaufania wśród  ludnośc i,  jak w okręgu  
czarno-dunajeckim.  -— Na miejsce k o m end an ta  M a tu ­
sika przybył  p. k o m e n d a n t  Szarek z N o w eg o  Targu.

Gody podhalańskie w radju. Dnia 3 s tycznia br. 
rozbrzmia ły  z wszys tk ich  rozgłośni  Polsk iego  Radja  
dźwięki  m ow y i muzyki  góralskie j  ; to rozgłośnia  
krakowska  nadaw a ła  s łu chowisko  E ug en iu sz a  P a w ł o w ­
skiego „G ody  podhalańsk ie* .

S łuchowisko  odegra ł  zespół  Ognis .  Zw. Po d h al an  
z N ow ego  Sącza.  W y k o n a w c a m i  b y l i : znany  z kr a­
kowskiej  rozgłośni  zna k o m i t y  ga wędziar z  p. W ła ­
dys ła w Dorula  (w roli J a n o s i k a  i Kuby)  p. Mar jan  
Mikuta  (Marduła,  Kl .mek)  i pani  S tan is ława Szcze- 
pańcówna (solo sop ran ,  rola M. Boskiej  i Anioła)  
oraz członkowie  zespołu  sądeckiego ,  pp . :  M. Grube-  
rowna,  R. Hoch lówna,  A. Jaszczak,  A, Rzymek,  L. 
Sentycz  (Saoała,  Djabeł )  i J. Wydra  oraz orkiestra 
1 P S. P , pp. : St. Bąk,  T ,  Pałka ,  St. P o d g a jn y  i W. 
Respekta ,  którzy godn ie  reprezentowal i  gó ra l ską  n u 
zykę. Chórem kie rował dy ry g e n t  C hó ru  „ E t h o “ p. 
Marjan Rzymek.  Wszys t k im  Wykon aw co m,  którzy 
nie szczędzili  pracy i t rudu,  aby  go dn ie  zareprezen- 
tować  P o d h a le  przed całą Polską,  skrada Zarząd 
O gn is ka  No w o są d eck ie g o  na ręce Redakcj i  se rdeczne  
po dz ięk owan ie ,  tein więcej,  że w yk onaw cy  wzięli 
udz ia ł  w s łuchowisk u  jedynie  za zwrotem kosz tów,  
pon ie s io nyc h  w związku z w yj azdem do  Krakowa.

W związku  z audyc ją  k o m u n i k u j e  nam autor,  
prof. Pawłowski ,  że wskutek  pośpiechu  przy zap o w ia ­
daniu s łuchowiska nie w ym ie n io n o  w spół au to ió w  

j muzyki  : p. A dam a  Hara sow skie go ,  który uzupełni ł  
tekst  m uzyczny  o r y g in a ln e m i  kom p o z y c ja m i ,  oparte-  
mi na melod jach  pod ha la ńs k ic h ,  o raz pp.  dr. Alek­
sandra Ha ra so wsk iego ,  prof. S ta n is ławy Szel igow-  
skiej,  którzy ha rm oni zowal i  niektóre pieśni  i k o ­
lędy,  wreszcie p. St. Mierczyńskiego ,  z którego  „M u­
zyki Podhala* wzięto niektóre tance góral skie.  „Marsz 
Cha łu bi ńsk ie go "  od eg ran o  w br zm ieniu  kapeli  n a ­
szego  p. A. Knapczyka  — Ducha .

S łuchow isko  obudz i ło  wielkie za in te resowanie  
zarów no  w sferach radjowych,  jak i wśród  szerokich 
rzesz rad josłuchaczy ,  s ta jąc się o lbrzymią  pr o p ag an  
dą  Podhala ,  j ego  gwary  i muzyki .

W ub. m zosta ł założony Związek  Strzecki  w R a ­
bie Wyżnej .  Pre zese m  został  wybrany  Piotr Rubiś,  
k o m e n d a n t e m  Czes ław Trybuła ,  p rzew odn iczącym  
komis j i  rewizyjne j  p. kier. G o n d e k  zna ny  jako  n ie ­
s t r u d z o n y  pracownik  na niwie społeczne j .  —
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Dnia 21/1 1935 zmarł w Poroninie posterunkowy

Karol Duda  lat 39 osierocił  żonę  i dwo je  dzieci.
P o g rz e b  od by ł  się dn ia  23T 35 w Poronin ie .  —  

Udzia ł  w po gr zebie  wziął  pan  s tarosta Korn iak ,  
powia tow.  k o m e n d a n t  PP.  komisarz  Kita,  k ie rownik 
komis arz  P. P. w Zak o p a n e m ,  oraz ko ledzy zmar łego  
z powia tu now otar sk i ego  funkc jonarjuszePol ic j i  Państw,  
oraz  Oddzia ł  mie jscowego strzeica z karabinami ,

Straż Poża rna  i orkiestra Straży Po żarne j ,  o raz  P u b ­
l iczność około  500 osób .  — Nies iono  4 wieńce od 
rodz iny  od funkcj. PP.  powia tu  nowoiarsk,  i rodz iny 
Polic,  od  komis.  PP.  w Zak o p a n e m  i od Pos te runku 
PP.  w Poronin ie .

Dźwiękowe „Kino Tatry" w N ow y m  Targu  w y ­
świetli  w niedzielę 27 i poniedz ia łek  28 s tycznia bm.  
p iz eb o jo w y film pt. „Wiosenna  P arada" .

Z a  ten d«iai Redakc ja  nie bierze odpowiedzia lnośc i.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Za o d dan ie  Ostatniej p rzysług i  ś. p. m o je m u  
mężowi  M i c h a ł o w i  C i s a k o w i  składa tą d r o g ą  p o ­
d z ię ko w an ie  —  Przewie l ebnemu Ks. Dr. Fr  Karabule ,  
Nacze ln ikowi  Urzędu  Poc z to wemu  P. Bukale  wraz 
ca łym p e r so na le m  urzędniczym,  Chórowi  po cz towem u 
oraz  wszys tk im ob e c n y m  na pogr zebie  —  serdeczne  
_Bóg zapłać"

ŻONA Z RODZINĄ.

D o  sprzedania
W C Z A R N Y M  D U N A J C U

8 m orgów bardzo dobrej 
ziemi w dobrem miejscu, 
wraz z domem mieszkalnym

W iadom ość

w A d m in i s t r a c j i  G a z e ty  Podhalańskiej w  Nowym Targu

P o s z u k u j ę  udzia łowców
do Spółki z o. p. 

d l a  z b u d o w a n i a  i n t r a t n e g o  
p r z e d s i ę b i o s t w a  fabrycznego  

w B ia łym  Dunajcu.

Siła w o d n a  m a k s y m a l n a  550 KM. ś rednia  
około  350 KM. siała 9-cio mies.  284 KM.

Pożądane udziały oa 5 -0 0 0  zł. wzwyż.
Zapytan ia  do końca s tycznia br. nadsyłać :

Dr. Józef Spieszny Nowy Targ.

Podziękowań ie.

K o m e n d a  Po wia t owa Zw. Strze leckiego w N o ­
wym  Targu  czuje się w obowiązku  złożyć ią d rogą  
po dz ię kow ani e  wszys tk im tym,  którzy p o m o c n i  mi byli 
przy organiz ow an iu  1 rajdu narc ia rskiego Związku 
St rzeleckiego na trasie od Biabiej  Góry  do Szczawnicy* 
a spec ja lnie Oddzia łowi  Żeńskiemu Związku S trze­
leckiego w N ow y m  Targu ,  Zarządowi Oddz ia łu  Związku 
Strze leckiego w Szczawnicy i Maniowach  oraz P. B ur­
mist rzowi  Mgr.  S tachoniowi  i P. Vicestaroście Mgr.  
Ful lerowi.

K o m .n d a n t  Pow . Zw. S t rze leck ieg o

K ozaczka  Jan.

Sprzedam Fortepian
Wiadomość: G W ID O N  D O B R O W O LS K I,
Nowy Targ, Drukarnia Podhalańska.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Nowym Targu
Sygn.  Nr. Km. 1576/34. Nowy Targ,  21,1. 1935 r. 

Obwieszczenie.
Komorn ik  Sądu Grodzkiego  w N ow y m  Targu  na 

zasadz ie  art. 602 upc, poda je  do wiadom ośc i ,  że w dniu 
21 lu tego  1935 r. o god z in ie  9 ej p rzed  po łudn iem 
w N ow y m  Targu  przy ul, Ludźmierskiej  nas tąp i  s p rz e ­
daż  przez  l i c y t a c j ę  ruchomośc i  Rozalji  Stil lerowej,  
sk ładających się : z 1 m a sz yny  do szycia oraz urzą 
dzenia  d o m o w e g o  jak psycha ,  o to m a n a  i t. p.

Ruchomośc i  pow yższe  oszacowane  zostały na 
kwotę  760 zł. C ena  wywołania  wynos i  połowę ceny 
szacunkowej .  — Spis rzeczy i ruchomośc i  mo żna  
przeg lądnąć  w dniu i miejscu sprzedaży .

Komornik  Zdzisław  Konopka.
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